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R O SO m C Y METALURGJil OPANOWUJCIE NGWĄ TECHNIKĘ! STRZEŻCIE, 
JAK ŹRENICY OKA, NOWYCH FABRYK, NOWYCH PIECÓW. WALCZCIE O 
2S TYSIĘCY TONN SURÓWKI NA DOBĘ W CZWARTYM KWARfALE!

„Dzierżynka“ 
wita październik

DaJefka jest droga z ‘Pragi pod Warsza waniem i zracjonalizowaniem «Dzierźynkt» 
Vą do Kamieńsko je. Poprzez pola Mazow wzrasta szybko jej produkcja (w tonnachV 
sza, Polesie błotniste, stepy Zaporoża, | 1925 1928 U33
^ ^ 5 e.r(>ki‘ drC>?ą prZepraWi0n°  u Surówka żel. 104.637 435.517 725 9041889 hutę koncesjonsrjuszy zagranicznych gtal Yi7 m

ofcecnc zakłady metalurgiczne im. Wakówtka 107.509 381.131 450.052
i*. Dzierżyńskiego. Wraz z maszynami przy
ty ły  tysiące robotników polskich. ij «Dzierżynka* wysunęła się1 na pierwsze

Fabryka posiadała 2 tylko piece butni- miejsce w i zęazie zakładów metaturgicz- 
txe . Zwano je csamowark ami*, takie to mi nych Południa. «Dziertynka* wydala slyn 
<erne byto; dzisiejszym kauperom  ledwo na caiy związek mistrzów swego dzie
*do p?sa* sięgały.

Fabrj kę pędzono oarą. Potym  wprowa J 
dzono ełekrry czność. W mieszkaniach dy 
rektorów i naczelników oddziałów zawie­
szone żyrandole, wkręcono żarówki. W iz 
toac robotniczych tliły się nadal nędzne 
lampki naftowe. Ulice były błotniste, ciem 
Be, wyboiste. Ciężkie było życie. Pracowa 
b o  oa 2 zmiany —  po 12 godzin. Ostatni 

-pot z robotnisćów wytaczano. Skryty a 
pąiewny bunt czaił się w osadzie. Padl z 

mgki robotniczej naczelnik oddziału, Rosili 
•ttkL Padł drugi, Onufry. Pokarm u dla cia 
la  było skąpo, za to cpokarmu duchowe- 

było coniemiara. Na 12 tys. robol ni- 
;dw polskich ani jednej szkoły eolskiej, 

kościół wielki był. ! cerkiew. I symago- 
( a .  I kościół ewangielicki.

Rewolucja przegnała fabrykantów z fab 
ły k i i bogów ze świątyń. Teraz w kościele 
"katolickim mieści się 'kłub polski, w ewan 
Sielickim — radiostacja, w cerkwi — 
Muzeum Rewolucji, w synagodze — kluD 
•oborników  fabryki wagonów.

Ze zniknięciem starego ustroju znikły 
'dem ności, błota, wyboje, nawpół rozwalo 
«e dojpk*- Obok panku, na miejscu, gdzie 
przedtym obracały się skrzydła wiatraków, 
atoi obecnie olbrzymia zmechanizowana 
faóryka-kuehnia. Gdzie dawniej puste le- 
ła lo  pole, ciągnie się obecnie gęsto zabu­
dowana ulica Bazarowa. N a'm iejscu daw­
nego cmentarza stoi gmach FZU.

P od rządami radzieckiemi wieś Kamień 
d to je  wyrosła w wielkie 150-tysięczne mias 
te  z brukowanemi, oswietlonemi ulicami, 
parkami, skwerami. 4 nowe kolonje robot 
nicze — wielkie 2- i 3-pietrowe domy. 2 
fabryki-kuchnie, fabryki chhba. Powstała 
■ową elektrownia, budują nową łaźnię. 
Kluby. Kinoteatry

Tdk fOoło i rośnie Kanrenśkoje wokół 
td tładow  przemysłowych. Kombinat kok- 
*o-chemiczny, fabryka wagonów, cemen­
townie, cegielnie. Sercem wszystkiego jest 
*Dzierżynka».

Wpierw były 2 «samowarki». Teraz ol-, 
brzymie piece hutnicze: Nr. 1, Nr. 2, Nr. 3...i 
Najmłodszym w tej rodzinie jest piec 
Nr. 7, słynny zwycięzca konkursowy. 5 ba- 
terji Koksowych. Elunrmg.

Zakłady wyrosły do nietpoznania. W 
1925, po laitach zastoju, naskulek wojny 
domowej, -cDzierżynka* została ponownie 
uruchomiona. Zatrudniała ona wówczas 
,11.867 ludzi. Na początku pierwszej 5-cio- 
tetfti, w 1928—29 było ich już 17.513. O- 
beenie — 25.939.

W -ar ze wzrostem ilość i zatruun.onych, 
ewafeowmym rozszerzeniem, /mechanizo-

ła: Hubenke. Prusana. Grejczunasa, Lacho 
wa, Mazura i wielu innych. W tegorocz­
nym konkursie metalurgów pse-c Nr. 7 kro 
czy w pierwszych szeregach. «Dzierżj raka* 
rozwija się gwałtownie, pracuje przykład 
nie. To owoc niezmordowanej pracy orga 
nizacji partyjnych i związkowych, plon en 
tuzjazmu mas.

cDzierżynka* jest uobkonałą szkołą so­
cjalistycznych metod pracy.

Dane o współzawodnictwie za III kwar­
tał b. r. stwierdzają, że: w lipcu uczestni 
czyło we współzawodnictwie 20.334 robot 
ników (w tym 792 ITR i 4.278 kobiet), w 
sierpniu — 20.431 (w tym 829 i 4.325), 
we wrześniu — 20.544 (w tym 878 i 4.3J 9).

Za szturmową pracę premjowano w od 
powiednich nresiącach: 9.646 robotników, 
9.771 i  10.250.

Mnoży się ilość brygad rachunku gospo 
darczego. Na 1-IX b. r. było ich 559 — 54 
proc. załogi fabrycznej. Podczas gdy IV 
kwarta-* 1932 dał 61.120 rb. oszczędności, 
I kwartał b. r. dał już 249.399 rb. W ciągu 
8 miesięcy b. r. — 653.991 rb. Na i-IX b. r. 
wypłacono robotnikom , jako premje za 
obniżenie kosztów własnych produkcji, 
394.175 rb.

Źródłem znacznych oszczędności są też 
robotnicze wn oski racjonalizatorskie. W 
I kwartale b. r. podano wnioskow 872, z 
któiych zrealizowano narazie 294. W wy 
niku: 246.445 rb. oszczędności. W II kwar 
tale wniosków było 684, z czego zrpalizo 
wano narazie 211. E fekt był jeszcze więk­
szy: 371.123 rb.

Jak we wszystkich innych,..tak I w dzie 
dżinie ubezpieczeń społecznych <-Dzlerżyn 
ka* poczyniła olbrzymie postępy. O ile w 
1931 zakłady wysłały do kurortów  i sana 
lorjów  ’92 robotników, to w 1932 r. -  
482, a za 10 miesięcy b, r. — 497. Do ao- 
rnów odpoczynku wysiano w 1931 f. —
1.625 robotników, w 1932 r.— 4.053. W cią­
gu 9 mies. b. r. wysłano do zwykłych do­
mów odpoczynku 2.302, oraz do t. zw, pię 
ciodriówkowych — 28.013i 

Rośnie sieć urządzeń ochrony zurowia 
I tak np. o ilt w 1932 asygnowano 

186.300 rb. na jadłodajnie djetetyczne, z 
których skorzystało 2.243 robotników, to 
w ub. r. — 216.000; korzysta 6.344 robotni 
ków. i

Tę samą wymowę niebywałego rozwoju 
i wzrostu posiadają dane o żłobkach i og­
ródkach dziecięcych, sieci szkolnej, odży­
wianiu uczniów i td. i td.

cDzierfyraka* wita godnie 16-tą toczni 
cę Października.

W świście syren i ryku buczków fabry­
cznych brzmi doniosła nuta socjalizmu.

Ten. Wiktor Prusan w otoczeniu rodziny.

B o ls z e m ic y  to p ią  s ta l
0  PRUS ANIEKamienskoje. Plac Lenina. Po prawej 

stronie teatr im. Szewczenki, po lewej—r>o 
wy dom Miejsk. Kom. Part. i władz miej­
skich, pośrodku— grupa pomników. Za nie­
mi—skwer. Dalej—rozgałęzienie ulic. W 
głębi na lewo widnieje oryginalny gr.iach: 
kościół, dźwigający na wysokich wieżach sypialni, drugie io koiytarza, którym

czołowym majshze 
  fresemerowo =

k! żelaza, daje wzamian za to  oddM dy 
stali besemerowskiej. Odchody, które w 
innych warunkach poszłyby na maMML w 
rśku Prusana zamieniają się w poiytóez- 
:iy materjal. '

pięcioramienne gwiazdy—były cdom bo­
ży*, zamieniony na klub polski. Droga na 
prawo prowadzi do bloków domów robotni 
czych.

— Dom Nr. 5/2? Nie wiem.
Czwarty i piąty z kolei przechodzień

też nie wie. Dopiero, kiedy wymieniamy 
nazwisko Prusana, pada odpowiedź:

— Ano, tak, trzeba było odrazu powie­
dzieć, że do Prusana. Ot tam.

Ten adres każdemu wiadomy.

M a js te r  b e se ro e ro w n i 
W ik to r P rn s a n

Rozkwit polskich 
instytucji kulturalnych w Kamienskoje

W  niedawnej przeszłości—wieś, z male- 
mi, pochyłem1' chatkami, o slonranych da­
chach, z wąziutkiemi zabloeonemi uliczka 
mi, Kamienskoje wyrosio za ubiegłe lata 
w olbrzymie centrum przemysłowe-miasto 
żelaza, stali, kauperow i koksu.

W  czasach przedrewolucyjnych w Ka- 
tniew koje, gdzie zatrudnionych było prze 
szło tysiąc robotników-polaków, nie było 
żadnych polskich instytucji kulturalno- 
oświatowych.

Roootnicy-polacy zmuszeni byli oddawać 
swoje dzieci do jedynej szkółki rosyjskiej.

Zwycięska rewolucja Październikowa po­
łożyła kres temu stanowi rzeczy i zapo- 
czątkow ala rozwój i coraz to nowe j idoby 
cze na froncie budownictwa polskiej kultu 
ry proletarjackiej wr treści, narodowej 
v  formie.

W obszernym gmachu o kilkunastu jas­
nych pokojach, z własną nadawczą stacją 
radjową, mieści się 7-Ittnia polska szkoła 
pracy, dk> które i uczęszcza przeszło 300 
dzieci.

W byłym kościele znajduje się obecnie 
ładnie urządzony klub polski. Tuż obok— 
polski ogródek dziecięcy, obsługujący 104 
dzieci.

3-miesięczne ooiSKie kursy pedagogiczne 
przygotowują kadry nauczycielskie, rob- 
fak polski przygotowuje kadry studenckie 
dla Kijowskiego polskiego instytutu peda 
gogicznego. Rozwija się i zyskuje na zna­
czeniu gazeta polska «Dzierżyniec».

Oto zdobycze kulturalne pracujących po 
laków ua XVI roczmicę Października.

J . SZLIFERSZTAJN.

—  cCzym byłby Prusan, gdyby nie u- 
strój radziecki?*

Prusan pyta i sam sobie odpowiada:
— «Byłby małym człowiekiem, zapraco­

wanym, ciemnym, zahukanym*.
Ciężkie były lata dziecięce. Matka w 

grobie, ojciec—niewolnik fabryki kapitali­
stycznej 16-toletni W iktor zostaje robot­
nikiem w hucie, czyści kotły. 12 godzin 
ciężkiej pracy—40 kop. dziennie. Potym 
oddział kowatek' i trud bardziej jeszcze 
znojny.

Wybuch rewolucji październikowej od­
słania przed kowalczykiem nowe hory­
zonty. Przenoszą go, jako ucznia, do o d ­
działu kolejowego, uczą, robią pomocni­
kiem maszynisty. W 1920 Prusan wstępuje 
na ochotnika do Armji Czerwonej, ucze­
stniczy W likwidacji bard. Po ćemobiliz i- fabr-cc idzie sie
cji pracuje w fabryce w Dniepropietrow- e Praca w *aDrYCef Jdziei' S15

przechodzi się do kuchni — światło, wo­
dociąg, wanna.,

J a k  1 ię  ło  ro b i

Prusen jest fanatycznym wrogiem pra­
cy «na ślepo*. Robotnik winien znać do­
skonale proces technologiczny. Robotnik 
winien posiadać rsietylko wiadomości teo 
retyczne z zakresu swej pracy, ale i in­
nych dziedzirt, z pracą jego związanych.

— cWysunąłem się, bo „iestem teore­
tycznie dobrze przygotowany. Pracuję 
wiele nad soba. czytuję stale literaturę
fachową. Do pracy przystępuję wówczas 
dopiero, kiedy czuję, że opanowałem jej 
bazę techniczna.

Jakość stali zależy u olbrzymim stopniu 
od teoretycznej wiedzy robotników. Po­
święcam wiele uwagi uczeniu ich. W mo­
jej zmianie osiągnąłem już taki stan, że 
każdy robotnik—a jest ich 85—zna doo- 
rze cały proces technologiczny. Kiedy za­
uważam czasem, że się któremuś coś nie 
klei, pytam go natychmiast, co trzeba, 
robić i na miejscu wyjaśniam, gdzie tkwi 
błąd*.

Główna rzecz: systematyczny instruktaż, 
no i uczciwy, bolszewicki stosunek do 
pracy. Prusan zaczyna myśleć o własnych 
swoich spiawach wówczas dopiero, kiedy

H s y m u la n c ie  i in n y c h  rz e c z a c h

Woierw o innych rzeczach, '
W zmianie Prusana niema wypadku, t t  

by rozporządzenie m ajstra nie zostało 
wykonane natychmiast.

— cPrzy naszej pracy wszystko mnri 
być robione szybko, energicznie, nie 
zwłocznie*

To nietylfco sprawa dvscypliny. Robot­
nicy wiedzą, że za każdy rubel, zaoszczę­
dzony na kosztach produkcji, dostaną 
premje. Toteż wszyscy należą do brygad 
rachunku gospodarczego. To wzmacnia 
dyscyplinę, świadomą dyscyplinę. To po­
tęguje jednocześnie wzajemną pomoc so­
cjalistyczną brygad.

A teraz o symutancłe. Krótko, Był je ­
den taki w zmianie. Poszedł wypalić pa­
pierosa— 10 minut z dymem puteil. Do 
ustępu— 15 minut, jak nic. Słowem, ro­
bił wszystko, co się dało. tylko nie to^ co 
należało. Pod koniec miesiąca brygada u- 
chwaliła: nie pracowałeś, bracie, pretnji
nie dostaniesz i na miesiąc z brygady wy­
kluczamy.

Leń się oburzył, potym zawstydził, po­
tym zadumał. Po kilku dniach dożył po­
danie: przyjmcie, towarzysze, do brygady. 
Przyjęli. Pracuje teraz, aż miło.

B olszew icy  p rz y  p r« e v

sku. Tu, w okresie «zaciągu leninowskie­
go* w 1924 r., wstępuje do partji.

W 1925 r.,i po ponownym uruchomieniu 
huty, Prusan wraca do Kamienskoje. P ra­
cuje w besemerowni. 1927—pomocnik maj 
stra. 1930— kursa majstrów zorganizowane 
przez Najw. Radę Gosp. Lud. W 1931 maj 
ster W iktor Prusan staje na mostku kapi­
tańskim besemtrowni i pewną ręką chwy 
ta za ster wytwórczości.

—  «Prusan byłby małym człowiekiem, 
gnieździłby się, iak to za starych czasów 
bywało, w dziurze i nirby z niego nie 
w ysz ło .

MimowoH rozglądamy się po jasno 
oświetlonym pokoju: umeblowanie dostat­
nie, etażerka z książkami, centralne ogrze 
wanie, rad jo. Jedne drzwi prowadzą do

patrzy.

T a k  (łow s a je  s  a l  
w y so k ie j jak* śc ł

Prusan widzi, jak  posuwają się wska­
zówki zegara. Stanowczo za powoli. Pru­
san przyśpiesza bieg czasu. Na długo 
przed nastąpieniem swej zmiany jest już 
w besemerowni. Podczas gdy zmiana po­
przednia pracy jeszcze nie ukończyła, 
Prusan bada-stan agregatów, a jego bry­
gadierzy— swoje odcinki. Prusan odbiera 
sprawozdania brygadierów i informuje się 
u m ajstra odchouzącej zmiany, czy 1 jakie 
zauważono braki w czasie pracy.

— «f) ile braki ujawniono, podejmuję 
środki zapobiegawcze. Ot, powiedzmy np. 
popizednia zmiana skarży się, że piece 
hutnicze przysyłają tegoż dnia źle przy­
rządzony m aterjał—surówka posiada za 
wielki odsetek krzemienia i rozgrzewa się 
zbytnio. Dokonywam wtedy przegrupowa­
nia sił, wzmacniam obsadę aparatów ko­
sztem bodaj innych odcinków. To sprawa 
organizacji pracy i bezpośredniego kierów 
nictwa. Od tego bardzo wiele zależy*.

Zbadanie agregatów przed przystąoie- 
niem do pracy umożliwia Prusanowi i je ­
go zmianie uzyskanie. pełnego obrazu 
stanu rzeczy w oddziale. Na tej oodstawie 
uk’ada'ne są codziennie kontrplany z aohi. 
Robotnicy ustalaja odsetek przewyższenie 
wyznaczonej im normy. 1 wokół tej cyfrv 
obraca się cała praca. Rezultat zamiast 1S 
wytopów zmiana daje 19—20. Plan powia­
da: 282 tonny stali besemerowskiej dzien­
nie, Prusan daje 30u i więcej.

W zmianie Prusana wszyscy są istot- 
nem i szturmowcami, wszyscy — |*rsmjo* 
wani. Bo przewodzi im świetny Majster. 
Bo kieruje niemi komórka partyjna. Taka 
praca i takie rezultaty mogą być jedynie 
wynikiem bolszewickiego wy&howania 
mas. Wszyscy robotnicy o b jęd  są pracą 
polit.-masową. 95 proc. ukończyło dobrze 
kursa techminimum. Wzór daje Prusan— 
wspaniały robotnik i m ajster, aktywny 
członek partji, czynny robkor prasy miej­
scowej.

Ogłoszenie konkursu metalurgów wy­
wołało wielki entuzjazm. Komórki par­
tyjna wiol go podchwyciła, ykierow fa w  
odpowiednie łożysko. Z łożyska j# y  się 
wytaczać kulki procentów.

C zerwiec— 115 proc. piano, BpiM-—109 
proc., sierpień— 105 proc., w rzedeit—107 
proc. W drugim erapie kuTKUtw- za 26 
dfi października— 109.7 p ro c

><«rs r a  K isłow odsk

Czasem t*zeba walczyć i o  malei

M M  W  m u*; o* K fitm  km . łtetmhOL sM m  eto*  *'~ l

Naturalnie, mniej braku, mniej kosztów 
własnych.

Powiedziane jest: 4 proc. wytopu mo­
że nie pokrywać się z wymaganiami ana­
lizy. Trudno, bez tego się nie obejdzie. 
Ale Prusan daje tylko 2 proc,, czasem na­
wet 1 proc. To można os;ągnąć, gdy m aj­
ster zna na wylot stan swoich aparatów 

Prusan kreśli nam cyfry: potrzeba tyle 
to dsetków kwasu węglowego, tyle to 
manganu. Z kupy cyfr wyłania się jedy­
nie słuszna, mądra treść, fam , w beseme- 
rowni, Prusan pracuje też z ołówkiem w 
i u, na podstawie ooliczeń naukowych 

Dopuszczalna norma 1/t proc. braku 
Prusan jej nie przekracza, często nawet 
zmniejsza.

Obniżyć koszta własne prcraukcji! Pru­
san wprowadził surowy reżym oszczędno­
ści: wydatkować jaknajmniej materjałów 
podstawowych, a więc ł najdroższych 
Prusan zmniejsza porcje plyrnf i surów-

-.Prusan byłby małym człowiekiem*.
Jedynie władza radziecka ocenić potraf2 

bohaterów pracy. Prusana uczyniono ftie- 
tylko głośnym, wysunięto na czołowe 
miejsce, jako  wzór dla innych. Jego sztur 
mowa praca jest hojnie wynagradzaua. 
600—700 rb zarobku miesięcznego. Poza 
tym .częste ptemje. Działka ziemi— 1/10 
ha—janą dostał, dała mu na zimę 40 pu­
dów kartofli, 2 pudy kukurydzy, fMOlę, 
marchew i td. Na przyszły rok ziem . bę­
dzie 2/10 ha.

Przy takim zaopatrzeniu lodzioy P ru ­
san może beztrosko spędzić miesiąppiy 
urlop w Kisłowodsku Miesiąc na 
bezpłatnie. Podróż bezpłatna.

.J e sz c z e  lep ie)

Prusan opowiada o swej przyjaźni te  
słynnym bonaterem pieca Nr. 7, Hubeidtą. 
Serdeczna to przyjaźń dwuch pięknych 
postaci czołowych robotników Z wtorku 
Radzieckiego.

— cO Hubence wiele piszą w g«*£tach. 
I o mnie piszą. Prasa dokonywa w  tym 
wypadku ogromnej pracy, bo d o d lję  S i­
nego bodźca Staram się zasłużyć wa dant 
mi miano. Będę jeszcze lepiej Dracowab.

***
Ściemniło się. Czas do pracy.
Nad «Dzierżynką* wisi czerwona łuim. 

Przy odblasku je j rodzi się stał bolsze­
wicka

A. SOSU*


